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Dopićro za „podziału Polski na A PE 
zjawił się całowieczny wpływ Niem- 
ców na Nauki. ? 


od r. 1150. do r. 1250: 


Wpiyw Niemców przewáżá, kiedy Europa zaczyna się żoiyrżę: 
dzać do wielkich odmian, 

7. Jiccz z pewnym postępem w Polszcze 
w oświćcćniu, zdawały się na nią mnićj 
czynnie już działać odległć kraje, a raczćj 
sąsiednie Nićmcy, w sile swćj zewnętrznćj 
osłabłć , już wcale nie straszne dla Polski, 
poczęły być niejako bliższym wzorem bez- 
prawiów , i poczęły z siebie wydawać li- 
czny lud na ziemię Sławianską.  Nieprzy= 
pominając tu Ottona Bamberskićgo Bisku- 
pa, za(r. 1687.) Krzywoustćgo Pomocna: 
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chrzezącége, osadzanć były znowu w Pol- 
szcze przez, synów Krzywoustégo różnć (u 
1145. 1155. 1178. ) zakony; Templarju- 
sze, Mićchowici , Cystersi, a między nićmi 
już Niemcy się świetnie obok Gallów uka- 
zują Bolest. Alti fund, ad a. 1178. inter Scr. 
Sil. Som. T. I. p. 894. Przytćm, przy ta 
kich osadach, i w różnych innych przypad- 
kach od czasu, jak dzićlność saimowładnćgo 
rządu słabiała, w przywilejach monarszych, 
poczęły się jawić wyłączćnia z pod prawa 
powszechńićgo, ulgi i wolności cząstkowć , 
krajowi ciążącć , a we władzy panujących, 
 przynoszącć szkodliwe i coraz nadal szkodli- 
wszć uszczerbki. Wyłączane osoby, włości, 
zakony, miasta z pod Prawa Polskiego, a Bo- 
łesław Kędzierzawy, już je wyraznie obcym 
zagranicznym Prawem Teutońskim, to jest 
niemieckim nadawał. Bolesł. Crispi, Privil. 
ap. Okolsc. T. I. p.519. W tymże cżasie, da- 
ny w zakład Cesarzowi Kazimierz najmłód- 
szy syn Krzywoustego, przebywół czas nie 
mały niedaleko Renu u jakiegoś hrabi Nie- 
mieckiego Lamfrida itego Lamfrida wnu- 
ka do Polski sprowadził. ` Casimiri ducis 
Crac. privil. ap. Okolsc. T. II. p: 110. 111. 
Jego synowcowie, także nie mały czas 
w Niemczech przebywają nim się do Szłą- 
ska dostali. Naciągnęli oni wiele rzeczy Nie- 
mieckich, a może isprzyjali Niemcom. Ja- 
koż.to powna, że za nich w XII. wieku, 
już rozszerzały się nadaniń Prawem Nie- 
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mieckim, a zanim już i Niemcy się ściągali. 
W wieku zaś następnym XII. ze zbiegu róż- 
nych smutnych okolicznosci, najochotniejsi 
się stali Piastowie do sprowadzania Nie- 
mieckich osad. Napływ ten Niemców , cho- 
ciaź najwięcej z rzemieśiniczego stanu, czę- , 
sto jednak nad Szkołami zasiadający Fulco- 
nis Archieppi Gnesn. Statuta ad a. 1257. ap. 
Bandik. kurze Beiträge zur Gesch. der Schu- 
len in Bresl. in Litterar. Beilage zu den 
Schles. Provinzialbl. XI. Stück p. 528. spro- 
wadził koniecznie wiele Niemieckiego do 
Potski i na stan uobyczajenia, nauk i oświece- 
nia, nieodzownie wpływać musiał. Wszak- 
że wiek XII. był początkiem pierwszych 
wielkich choć powiększćj części bezskutecz- 
nych wstrząśnień rozmaitych. Oto miasta 
Włoskić skołatanć srogiómi nieszczęściami, 
wydśrły się, z pod zwierzchnictwa i łotro- 
stwa przemożnych Baronów, do wolności , 
swobód i prawie do niepodległości. Za ich 
przykładem we Francji Ludwik VIIL mia- 
sta wolnościami nadawał, i do politycznćgo 
znaczćnia dźwigał, zatćm zwolna iw Niem- 
czech pokrzepiające się miasta, ile od cza- 
su jak Henryk V. stan rzemieślniczy z nie- 
wolnietwa oswobodził , dorywały się swo- 
„bód. Ochłonął słowem duch wolności stan 
niższy dotąd upodlony, dźwignął przemysł, 
ożywił handlowne związki, niemało jeszcze 
rozdrażnione, świeżem skierowaniem uwa- 
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gi Europejskiej na wschód. Powstały bo- 
wiem, z całą usilnością fanatyzmu wojny 
krzyżowe, a te przewracając stan Politycz- 
ny Europy, niędość, że ułatwiły podnosze- 
nie się niższym stanóm, ale nadto. otwie- 
rały setne nowoścj, wzbudzające ciekawość, 
za wczesno do grubej i ciemnej Europy 
polor wprowadzały. 

Smutny stan wstrz.sanych Nauk we Francji w Niemczech i we 

Włoszech. 

_8. Tymczasem, co do Nauk, wieki za- 
wsze w ciężkim obłąkaniu trwające, cie- 
sząc się już wielkim imieniem Aristote- 
lesa, wwieku XII. widziały tylko łyskawi- 
-ce umysłów , z pod dziwacznej a z teolo- 
gją plątanej djalektyki wyłamujące się: Ro- 
scelin we Francij, przelał swą przeciwną 
jej naukę w bystry genjusz Abelarda, a 
z wielkim  chałasem potępiany nowy Fi- 
łozof, miał stawionego przeciw sobie , naj- 
ostrzejszegą tamtowiecznych nauk wzgór- 
dziciela Bernarda. Z innej strony, Z nie- 
mniejszym chałasem znaleziono we Wio- 
szech ( r: 1157.) Pandekty i wnet gwaltow- 
nie; w pierwszym zapale rozniósła się w Eu- 
ropie nauka prawa. Wszakże srogie przy- 
kłady, ostrego użytku Prawa Rzymskiego, 
odraziły odmiego ludy Europejskie do bur- 
żliwej wolności sposobiące się. Nakoniec , 
wtym odmęcie rzeczy, nie tylko”zdawna 
już znamienita szkoła Paryzka i Salernitań- 
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ska, ale wiele innych w znaczenie po- 
wchodziły, panujący przywilejami je zaszczy- 
cali, rozdawane stopnie znamienite godności 
oznaczały, z wysokim Szlachectwem porów- 
nane: o nie, coraz chciwiej się ubiegano 
mianowicie we Włoszech, gdzie jaśniały 
Uniwersytety: Bonoński, Padewski, itam 
nauka prawa, utrzymując się swietnie, roz- 
pędzała różne przewrótne wieków wyobra- 
żenia. Lecz jeszeze niedość działała na u- 
przedzone zaślepienia. Gruba pówłoka za- 
twardziałego już w swej dójrzałości Schola- 
stycyzmu, poniewierała wszystkim, coby 
jej przeciwnem było: znikła niebawem od 
Abelarda szczepiona nauka, a z początkiem 
XIH. wieku, nowa burza w odmęcie nie 
zgrabnych nauk zaszła: Mimo wielbionego 
imienia Aristotelesowego, potępione przez 
„mędrcow Paryzkich świeżo sprowadzone pi- 
sma Aristotela, znalazły, staraniem Fryde- 
ryka II. Cesarza, przytułek w Niemczech, 
dotąd; w oświeceniu i naukach, znacznie 
niżej od Włochów i Francuzów stojących, 
nawet poprzekładane dziela Arabskie, zna- 
cznie w Niemczech pomnażały nauki, a po- 
mimo tych zwad, niepospolity swego wie- 
ku człowiek Albert wielki, dominikan, we- 
zwany do paryża, rozsiewał tam wyklete 
nmiejętności. "Tymczasem we Włoszech, 
gdzie niedawno powstały Zakony, Kazno- 
dziejski i Braci mniejszych, czyli Swietego. 
Dominika i Swiętego Franciszka, zjawiły się, 
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równie wielkie między temi Zakonami spo- 
ry w drobnostkach T'eologiczno scholastycz- 
nych. Tak więc świat niesczczęśliwy, nie- 
usposobiony jeszcze do otrząśnienia się z o- 
barczających go przesądów i błędów, jeże- 
li gdzie 'okoliczności jakie czyściej prze- 
nikał, w formach przynajmniej dziwacznie 
go obarczających , brnął, z dziwactw, w po 
tworne dziwactwa, a samym w nich ście- 
raniem się, zdawał się swe obłąkanie usilnie 
przeciągać, bo pewno, że najmniejsze u- 
przedzenią nie łatwo przekonywać się dają. 


Ztych Nauk, mało co do Polski E: niszczonćj przystaje, kie- 
dy wpływ Niemców na oświécénié wzmagá się. 

9- Prędko, zaraz za Leszka Białego,i Do- 
minikanie i Franciszkanie do Polski wpro- 
wadzeni zostali. [Lecz jak niewidać, żeby 
jakiekolwiek dawniejsze spory nczone Pol- 
skę w jaki sposób zajmowały, tak też i te mni- 
chów zgromadzenia , w niej osiadłe, zdają 
się zapominać swych naukowych zapałow. 
Ziwrócone raczey w inną stronę, zajmowały 
się duchownemi posługami i missjami w kra- 
jach, gdzie niewierni i poganie, okwite żniwo 
obiecywali , a w tem bogate korzyści, pew- 
ne zaszczyty w biskupstwach w ich zakonach 
powstających i gasnących, Chyba może w ci- 
chości niekiedy klasztornej, rozwiedli się 
w sporach sobie właściwych. Powszechność 
Polska obojętną była nato, bo też i przy- 
kre kraju położenie, odstręczało od Nauk, 
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a walące się od zgonu Kazimierza Sprawie- 
dliwego nieszczęścia, jak żaden kraj w Eu- 
ropie, przez stuletni przeciąg, przez caly 
wiek XII. Polskę dojmujące, przy najstra- 
szniejszych klęskach , bez przerwy zdawa- 
ły się tępić wszystką zacność narodową. U- 
stawiezne boje między książętami stryjeczne- 
mi i stryjami, niechęcone serca poddanych, 
najdujących różne pozory do niewierności, 
poróżnione stany przemożne , niższe wię- 
cej cierpiące, szukana niekiedy cudząziem- 
cza opieka i przemoc, najsmutniejsze wu- 
stawicznych zatargach i krwawych bojach. 
wewnętrzne Polski położenie stawiały. Ze- 
wnątrz, narażona na wszelkie łupieztwa, 
szczegulnym zbiegiem, przez równy prawie 
nieład od zachodu wstrzymane, od wschodu, 
z najokropniejszym łotrostwem wypadłe: 
"Tatarzy, a za niemi Litwa, straszliwemi na- 
padami, ogniem i mieczem szerokie swe szla- 
ki oznaczając , wycinając lub wpęta zajęty 
łud mnogi z kraju wyprowadzając, wylud- 
niali nieszczęsną ziemię, a w tymże, owa ta- 
ma, hojnie od strony Prus dźwigniona, 
w rycerskich mnichach krzyżakach, wznió- 
sla przemożną potęgę, mającą, przylada 
upatrzonej porze, zesłabłe i więcej jak wpo- 
łowie uszczuplone niewielkie. królestwo po- 
chłonąć. "Fak, ledwie z jednej klęski wy- 
poczywał naród , już go przyciskały imnę. 
. Zdawało się, że zdziczały, w bezludnej pust- 
ce, miał zostać wymązanym 3% rzędz uoby- 
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czajowych ludów, atoli nawykły przez w ro- 
dzoną łagodność swoją, do umiarkowanego 
naśladowania, jeśli żadnych zachodnich odź 
mian i dziwactw z całą żywością 'nieprzyj- 
mował, jeśli się nie unosił nier ozsądnymi fa~ 
natyzmem, ani zupełnym sponiewieraniem 
władz wyższych, tak, przyjmując chętnie 
na swą ziemię przykłady uczeńszych i po= 
lerowniejszych od siebie narodów , po- 
ważnie na swą. korzyść je „obracając, po- 
krzepiól się nieznacznie wklęskach, 4 z nie= 
szczęść otrząsał. Wiele porządkow. do | 
ju powchodziło, uczono się stawiać zał 
ściągający się z prawem 'Teutońskim Niem- 
cy, ożywiali mało znany handlarski i rze= 
mieślniczy przemysł. Szkoły. się konie- 
_eznie utrzymyw ały staraniem zawsze Bi- 
|  skupów i Duchowieństwa bo ci jeszcze naj- 
|| więcej nauk potrzebowali, a w tych szkołach 
W Niemcy zasiadali Fulconis Archieppi. Gnes. 
Statuta de a. 1237.ut supra et infri -i 
CEE zy ciġg w następującym PEC 


NIEKTORE MYSLI O TEATRZE WILEŃSKIM, 
W każdym numerze prawie Gazaty warszaw- 
skiey, umieszcza się krótka wiadomość, o sztu- 
kach drammatycznych , reprezentowanych na 
teatrze warszawskim, i grze tamecznych A 
ktorów. To mi dało powód do uwagi, cze- 
muby i u nas nie mógł się znaleśdź jaki X, 
a przynamniey lxćk któryby się chciał tym 
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przedmiotem zatrudnić. Ale coby ‘tu mieli, 
robić Ixowie, kiedy rzeczy do krytykowania, 
tak są widoczne i grube; iż je nawet Ixeczki, 


postrzegają, zganić i poprawić „ są w stanie» 


Jeśliby się więc znalazł jaki X „albo lxek, co-. 
by o tem smiał pisywać: czytelnicy słów jego 
nieznając stanu Teatru wileńskiego, 1 jego. 
Artystów, nadto złe lub dobre mieliby o nim. 
zdanie, a cóż, gdyby się kto z tychże czy- 
telników na kilku reprezentacy ach w Wilnie 
znaydował , natenczas by- piszącego albo 0 Zu- 
pełną nieznajomość , albo o stronnictwo po- 
sądził. Za powinność więc sobie poczytuję » 
opisać stan tego Teatru, w każdey jego czę- 
ści. A zacznę ogulnie. od Aktorów. FATEAt 
nasz niema wielkich talentów aktorskich, a* 
stąd nasi Artyści Drammatyczni niżsi są od 
wielkich charakterów ,: które na siebie biorą, 
w niektórych jednak -rolach do wysokiego 
dosyć stopnia doskonałości, grę swą podno- 
szą; jak np. JP. Malinowski, w roli Hamleta, 
Don Pedro; Fischer, w. Kaima; Skibiński ,. 
w Biedosza, Papendekla ; Każyński w roli Kra- 
kusa, Izaaka etc. JPan Rogowski, który do 
różnych używany bywa, ma talent nieokazy- 
wania uderzających błędów , ale też ani cel- 
nych piękności. Zaden z Aktorów naszych, 
niema właściwego sobie charakteru, dzis gra 
vi Trajedyi osobę naypoważnieyszą, jutro w Ko- 
medyi bufona i toć to jest jedna z naywięk» 
szych przyczyn, ich mierności. Słowem prócz 
szczególnych, ogólne Aktorów tuteyszych wa-| 
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wie żadna ; jednakóść jęstów; w komedyi prze- 
sada i dodatki niepotrzebne, które pospoli- 
cie diabłami, lub innemi grubemi, uszy i przy- 
stoyność rażącemi, trącą wyrazami. Allego- 
rye, nadto jasne, nie w mieyscu i zle uży: 
te, bo czynią zgorszenie dla obojey płci wi- 
dzów. Co naybardziey JP. Maciejowi Każyń- 
skiemu jest właściwem. © Aktorkach powie- 
dzieć można, że dwie tylko mamy: JPanią 
Skibińską i Kaminską, gdyż do wszelkiego ga- 


, tunku rol są używane, w wielu jednak świet- 


nie występują. JPanna Hrehorowiczówna gdy- 
by była pod dozorem dobrey Aktorki i Spie- 
waczki doszedłszy lat, stałaby się ozdobą Tea- 
tru Wileńskiego w Operach , w Drammie bo- 
wiem i Komedyi głos jey pieskliwy celować 
nie, dozwała. Aktorowie nasi obojey płci, a 
to wszyscy bez wyjątku nigdy się roli nie u- 
czą, tak iż częstokroć stoją na scenie, nic 
nie mówiąc, lub łając suflera tak głosno; iż 
wszystko słyszy publiczność. Rozdąsany Su- 


. fler chcąc grającym dogodzić, tak głosno po- 


daje, iż wprzód jego niż Aktorów słychać 
słowa, a to na drugim koncu Parteru. v 
Jeśli więc rozum i uszy ze strony Akto- 
rów nie są udowołone, niechby przynamniey 
oko bawiło się przyjemnym jakim widokiem, 
jako Dekoracyami, liczbą osób wehodzących 
do sztuki, ubioramifi t. d: ( Lubo się temu 
P. Ixek, nie nadto sprawiedliwie sprzeciwia ). 
Ale na nieszczęście i tego brak u nas. Kom- 
parse bardzo nieliczne, a do' tego złożone 
z takich osóq, które nawet stać i chodzić, 
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po Teatrze nie umieją. I tych nawet niema 
stałych bo ledwie zma lub zma godzinami, a 
trafia się, że i w czasie sztuki, zbierają roZ- 
maitą drużynę: rzemieślniczków , chłopców i 
służalców (W tém się jednak od czasu 'wy- 
jazdu Entreprenera , Kompanija naszych Ar- 
tystów znacznie poprawiła. ) Dziwić się więc. 
nie należy, że gdy Chór w'Operze wypada, 
a na scenie będący, spiewać nie umieją; chłop = 
cy chorowi, za kulisami spiewają, co śmieszne 
czyni na widzu «i słuchaczu wrażenie. Do 
rol nawet małych, jakoto: lokajów» pisarzów 
i t. d. używają takich ludzi, których zrana 
przylepiających po rogach ulic afisze, a w wie- 
czor paplających, że tak- rzekę, widzi na sce- 
nie publiczność. Dekoracyy jest nie wiele i te 
po większey części, stare, niezmiernie wytar- 
te, i tak zapuszczone; że gdy się wśród a- 
ktu scena odmienia, pył i proch z spuszczo” 
nóy opony spadający, rozchodzi się po Tea- 
trze; cała publiczność i Aktorowie kaszłać za- 
czynają podobni do, kichających w Myszey- 
dzie, grający krztusząc się niewyraźnie beł- 
kocą, do niezrozumienia; cóż? kiedy się ten 
przypadek zdarzy w operze wciąguspiewu. U- | 
biory czasem niewłaściwe , częściey jednak || 
takie, iż lepszych i stosownieyszych « wyma- | 
gać nie można, Prób u nas nigdy prawie niej 
robią, chyba jakiey wielkićy opery: przed kil-| 
ku laty nie graney, a to nie więcéy nad jednę.' 
Wreszcie Komedye nie zle po większej czę” 
ści są oddawane ; Trajedye i Operetki rozmaicie, 
opery wielkie dosyć nędznie. gdyż trudniey=' 


sze Arye opuszczają, co niezmiernie kaleczy 
sztukę. Muzyka też niedbałością swoją, że 
więcey nie powiem, znacznie się przyczynia, 
do złego wystawiania Oper. 

Gdy więc jakkolwiek, choć w znaczniey- 
szych częściach opisałem stan Teatru wileń- 
skiego, niezawadzi wyliczyć przyczyny dla 
których Teatr ten tak jest opuszczony. Pier- 
wszą z nich jest niedostatek Artystów Dram- 
matycznych. 2re Sama publiczność naywię- 
"ećy psuje Aktorów, gdy za grę i wyrazy gwi- 
zdania godne, liczne daje oklaski, niewiądo- 
mo z jakiey przyczyny.  Aktorowie zatem 
chcąc się podobać i zachęcić na dalszy Spe- 
ktakl widzów, robią nieprzyzwoite żarty, peze- 
sadę grubych i nie obyczaynych używając wy- 
razów , także często z nayczulszóy: Trajedyi 
Komedya, a ztóy nieokrzesanemu tylko gmi- 
nowi ulubione staje się widowisko.. cia Nie- 
mħiéy ważną jest przyczyną, że niema takje- 
go Dyrektora, któryby sam graatownie zna- 
jąc Drammatykę, rządził i rozdawał „role 
Aktorom.. 4ta Nakoniec jest, iż żadnéy nie- 
ma na grę Aktorów naszych krytyki. Wstyd 
jest dla Litwinów, że nie są tak: gorliwi o 
wydoskonalenie sceny narodowćy jakiemi się 
Polacy bydź okazali. Jeśli obywatele Litwy. 
żarliwemi są nauk przyjaciołmi cóż tak mało 
dbają 6 poprawienie swóy sceny ? Teatr bo- 
wiem prawdziwie dobry nie mało się przyczy- 
nia do dobrego gustu i światła w narodzie, co 
już tylu mocnemi stwierdzonć jest dawodami. : 
Koncząc te słowa, niech mi wolno bẹ- 
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dzie, zwrócić mowę do was przezacni ćzytel- 
nicy. łaskawość wasza nie użyje całey ostro- 
ści zdania, a wady pisma mego wiek wymó- 
wi. Jeśli więc nadzieja mnie nie zawiedzie » 
spodziewam się, że gdy nie pismo, to przy- 
namnióy usiłowanie Ipsylonika dobrze będzie , 
przyjętćm. Bo gdy starsi, i prawdziwi'znaw- 
cy, nie chcą się przez swą krytykę zajać , po- 
prawieniem naszćy sceny, a my młodzi, zżae 
lem musiém patrzeć na jey upadek; odważy- 
łem się więc według możności mojey i źnania 
opisać stan Teatru wileńskiego nim kto z bie- 
gleyszych ( jak się spodziewam) nie rozpocznie 
formalney na grę Aktorów krytyki. 
JPsYLONIK. 


LoT SE 
'Pieystany do Redakcyi Tygodnika Wileń: 


} Telsze, dnia ġ Grudnia 1815. 
Pewny jestem, że WP. nie chcesz udawać 
Tygodnika Wileńskiego za cóś lepszego, ani- 
zeli jest w rzeczy samćy: ośmielam się prze- 
to napisać do WP. co u nas © tém piśmie 
mowią... i ' 
- „ Ogłaszając o wyyściu Tygodnika , oświad= 
czyteś WP. udzielać Publieżności „ doryw= 
czych z poQ ręki pisemek rozmaitych „ i u- 
wiadomiłeś, że umieszczać w nim będziesz 
„ wszelkie pisma w polskim języku pisane, 
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jakiegobąOź rodzaju i postaci, byle Jające 
se na arkusz rozOzielać, a cenzurze nieprze- 
ciwne. ». Widzimy iż słowa dotrzymać umiesz, 
ledwo bowiem, że nie wszystko w Jego Ty- 
godniky, jest rzetelnie Jorywczóm, dla rze- 
czy zaś wypracowanych dotąd tam nie znalą- 
zło się mieysca. Jednakże, grzeczna ta po- 
wolność, mimo szczeróy chęci WP. w usłu- 
żeńiu czytelnikóm, zrodziła skądinnąd nie na- 
der pożadanć przyjęcie tego nowego pisma. 
I tak czytamy w nim: „ Postrzeżenią we wzglę- 
Dzie Ozicjów narodowych Polskich, za którć 
każdy rodak z naywiększą bierze się ciekawo- 
ścią i prawdziwą chęcią nabycia wiadomości 
o sprawach naddziadów; ale nie mogąc rozmi- 
nąć się z ustawicznemi, a czasem i mało zna- 
czącemi cytacyami, w nową jeszcze, zamiast 
szukanego światła, wpada cżemnicę, osobli- 
wszego sposobu” tłómaczenia się Pisarza; tak 
dalece, że niekiedy w długim okresie, mysli 
znaleśdź nie podobna.... Któż zaprzeczy, że 
w postrzeżeniach tych jasność stylu jest nie 
przestrzeganą, i że pisownia, w którey on za- 
miast y, używa j, nie przypomina satyryczne- 
go Skępcy. który przez oszczędność nie kładł 
kropki nad literą i., Daley tłómaczenie z fran- 
cnzkiego bayki z Lafontena, którego tłómacz 
nazywając sławnym Baykopirem, zasługuje na 
podziękowanie: gdyż z tłómaczenia nie można 
powziąć takiego sadu o L „fonżenie. Numer o- 
statni, któryśmy otrzymali, toiest gci, za. 
wiera smutną Powieść Pana J. E, L., które- 
go zapał poetyczny napadł na batok wkręco- 


ny w kóło starćy kałamaszki!!!. Cóż mówić 
o liście Pana Remigiego Dzięcielinki b. Struk- 
czaszego X. Z., który opisanie stolicy li- 
tewskićy zaczyna od upadnienia na woskowa. 
nóy posadzce, a kończy przypadkiem własne- 
go nosa, który na raz smyka od Basetli na- 
trafił. W rzeczy samćy, winniśmy wdzięcz- 
nosé basetliście orkiestry teatru wileńskiego, 
że nas od dłuższey gawendy Pana Strukcza- 
szego uwolnił. Większą nierównie wdzięcz- 
ność mieć będziemy WPu, jeśli się zbliżysz 
w wyborze materyy Tygodnika do innych 
pism peryodycznych.  Jeślibyś nie był tak 
szczęśliwym napełniać go pismami uczonych 
Polaków , któreby nas czegoś nauczyć , albo 
przyjemnie zabawić mogły, wtedy życzyłbym 
lepiey umieszczać tłómaczenia z pism zagra- 
nicznych , tak peryodycznych, jako i innych, 
Ażeby zaś uwolnić się: od natrętstwa korre- 
spondencyi z Prawðopola; powieści Nieszczę- 
śliwego , starych naprawić nie mogącego, a 
młodych bardzo łatwo zepsuć zdolnego, po- 
słuszeństwa, it. d, nie odrzeczy byłoby dadź 
im uczuć, że gorliwość swoję posświęcićby mo- 
gli innemu przedmiotowi, który mniey nu- 
dząc czytelników, nieprzypominałby im zda- 
nia Węgierskiego o przypadkach Kawalera For- 
tunata prawóziwie nieszczęśliwego. 

Nie myśl WP., że u nas tylko przyga- 
niać lubią; umieją też oddadź sprawiedliwość 
komu należy; Uwielbiamy w Tygodniku pra- 
cowitość Autora postrzeżeń we względzie Ozie- 
jów narodowych, i nic od niego nie żądamy 
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więcey, tylko, żeby się jaśnićy tłómaczył z wy- 
obrażeń głębokićy śwćy mysli i obszernych 
wiadomości. Pisma jego z pożądliwością były- 
by czytane od ziomków, byleby się w nich nie 
musieli tak smażyć, a maże i uczerać ze sprzecz- 
remi myślami: o wartości rzeczy, jak ucznio- 
wie i obrońcy Kanta w ciemnicy, z jego cza- 
su i przestrzeni bez granic utworzonćy. Nie 
możemy także nie wyznać szacunku i dla ta- 
lentu tłómacza J. B- ARS wdzięczni 
wreszcie jestesmy Za doniesienia o wychodzić 
mających pismach pexyodycznych. -+ 
| Jeżeli ninieysza moja odezwa zda się bydź 
WMpPanu przydatną do zachęcenia Panów pi- 
szących, a w szczególności Autorów Tygo- 
Anika do lepszego obierania materyy i wy= 
branych wypracowania, nie odmów dla nićy 
mićysca w następnych numerach między 00- 
rywczemi pisemkami : bo w rzeczy samey jest 
dorywcza; a jeślibyś nieumieścił racz ozńay« 
mić choćby i przez Tygodnika o przyczynie 
dla któróy stać się tonie mogło. Proszę przy= 
jąć wyznanie prawdziwego szacunku: 

: WWMMpPana Dobrodzeja nayniższym 

sługą 
Mamert Tyburcy Kiaużentos Drwingiłło. 
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Dozwala się drukować z warunkiem” przedstawienia do Ko» 
ża r z i h 
mitetu sześciy exemplarzów dla mieysc przeznaczonych. Dnia 16 


miesiąca Grudnia roku 1815: 


G. È. Groddeck Prof, Ord, Cat. Cenz, Kom. 


